
ABC -  KOWMCOC^NKIS Sir. ?

NIE W PORĘ

" W  i ś n i e w s k a G D Y  S IE  J E S T  
K R Ó T K O W ID Z E M

Emilu' Zapnrrmiateś 
wolwor

nabić re-

REKLAMA
ulotce reklamowej

-4 pan szanowny za co w 
nutmrze przebywa? Bo ja za 
nie jakie Wiśniewskie.

Szofer jestem. Antoni M i­
chał dwojga im ion W yciorek. 
Taksówkie posiadam w kolo ­
rze besz, słoje często koło 
dworca Głównego.

Chwalić, sie nie labie, ale 
swój fach znam niezgorzej. 
Każde jedne pijane lebiege

Co to wczoraj 
sie, że sobota?

No, więc w te sobotę od sa­
mego rana mnie nie szło.

Najpierw wsiadł jakiś p ie­
gowaty w meloniku

— jedź pan —  powiada 
do Morskiego Oka

— Gdzie?
— Do Morskiego Oka. 4  

stamtąd na Zawrat

było? Zdaje Nie mogliśmy się dogadać i \ dawaj policję wołaó. że ją  n i- 
znouni był postronkowy w ro- by zaczepiam! Że samotne 
bocie. Protokół spisał, głową ^kobiety napastuję! Ze bicia
kiumął i poszedł

Ten W ujek Jaltob, powiedz 
jmn, to także samo ulica! Fa­
cetom rozchodziło się, żebym 
do ulicy W ujka dojechał 

No, cle najgorsze było pod 
wieczór.

Stoję ja z maszyną koło 
dworca, a. tu podchodzi szy

serca prze.te mnie dostała!
Czterech glinianych przy­

biegło Publika chee mnie 
łoić.

— Ludzie, zastanówcie się—  
mówię — Przecież ta pani 
pierwsza mnie zaczepiła! Sa­
ma do tdkśówki wsiadła i 
przedstawiła sie jeszcze, że

R O M A
W pewnej 

czytam y.
„Każdemu, kto udowodni, że 

nasz patentowany środek na po­
rosi włosów jest szkodliwy, przy­
ślemy trzy butelki tegoż bezplat- 
nie“.
MADRA ODPOWIEDZ
— Co pan robi. kiedy aię zszię- 

bi?
— Kaszlę.

L O G I K A  j be- wypadku ominę, wiem.
— Kasiu, ety myłaś rybę przed ) ja k  sie należy jechać przy żó ł-

lorn św ietle, a ju k  przy zie ło-

kowna dziewuszka. Drzwi ot- jest Wiśniewska!
wiera. włazi i przedstawia mi 
się.

' — Wiśniewska -  powiada.
W idać musiałem je j bardzo 

wpaść w-oko 
— W yciorek jestem  — m ó­

wię — Bardzo mi przyjemnie. 
A ona jeszcze raz

A dama na to:
— Wiśniewska? Ja wcale 

nie jestem Wiśniewska ' W iś­
niewska. to ulica!

Pan szanow ny zrozum iał?  
W iśniew ska, to ulica.
Krew  m i do głowy uderzy­

ła i  to stanie letko  zamroczo-

usmażeniem ?
—  A poco ją myć przecież ona i nem.

dzie ski cm i ulicami,

W MUŁEUM
u f
l i  s

przez całe życie siedziała w wo- 1 Tylko z fiiok tótfm y warszaw
jest bieda 

mc mogie jeit h spamiętać.
\est bieda bo 

dętać. 
zakazanePowiadam panu. 

nazwy bywają 
Pryzmatowa, Kompasowa, 

Czujna, Fluorowa, Dy dym o­
wa, Boleść, Panieńska, Rypiń- 

»ska, Palestyńska, Bajońska. 
Angorska. Gościeradowska 
Jurgenm Edwarda, Rolottiego 

i Józefa, Schroengera, Pgtłasiń- 
i skiego, Sybiłi...

Nie wiem czy to prawda, 
ale podobnież warszawskie 
rajce przez sen te nazwy wy­
myślają. A naród sie potem  
morduje.

Ja, uważasz pan, z tego wła­
śnie powodu w mamrze sie­
dź e.

— Panie dziedzicu — tłu­
macze — To jesł Warszawa, 
nie. Zakopane.

— Morskie Oko jest w W ar- • 
szawie. ;

— I  Zawrat leż? Upił się i 
dziedzic, przed obiadem a to 
niezdrow o.

G ofć w krzyk
Nie bę łziesz — pounada  

—  geografii m nie uczył, b a ł­
wanie je d e n !

-  Wiśniewska'zo,talem  o d ,ta jo n y  do
m T J Z d , - Słyszałem ju i prosze pa-

tV ‘ . ni. Ja nazywam sie W yciorek  i Wypuszczą mnie stąd naj-
; ■ łjomisariacie nas pogo- Antoni, w domu wołają Mi- .dalej jutro. Chyba, żebym zwa

dzih. Morskie Oko to płcx, a chat Gdzie pojadziOn? Może r io u U .
mmra ulica. Gość miał rację. do kina, bo i tak już prace , W  tem danem wypadku

Przeprosiłem go, ma śić wie- Jcończe. wezmą mnie pewno do magi-
Panie! stratu, żeby im wynajdywać
Co ona w tem miejscu nie nazwy dla nowych warszaw- 

zaczęła wyrabiać! $ kich u lic!  *
Wyskoczyła z taksówki i O D R O W Ą Ż

— Ile masz latek chłopczyka?

KLAMKA
— Kto ci lak podbił oko?
— Uderzyłem się o klamkę.
— Wiesza gdybym był na twoim 

miejscu, to bym się już dawno 
rozwiódł z taką klamką.

DLA PEWNOŚCI
Pan Kowalski zziajany, zmok­

nięty do osta trre j nitki wraca do 
domu.

— Obleciałem wszystkie sklepy, 
aby ci kupić taki materiał, jak mó­
wiłaś, ale nigdzie go nie znala­
złem.

Pani Kowalska: — Nic nie szko 
dzi. Chciałam się tylko przekonać, 
czy na prawdę tego materiału 

nie można nigdzie dostać.

POCIESZYŁ JA

—  Co to za zwierzę, dziadziu?
—  Zaraz, zaraz. Tylko włożę o- 

kulary, abym lepiej widział.

I TO P R A W D A
— Znowu incydent nu sowiec­

ko - japońskiej granicy.
— To sowieccy generałowie tak 

dążą do wojny •
Dlaczego?
— Bo na wojnie nic wszyscy 

giną.

W MAGAZYNIE

Cłrcę mojej coice sprawić 
niespodziankę..* Mąż przymierzy 
k-.pelusz On ma taką sama obję­
tość głowy, co córka.

POLITYKA
Podobno we Francji panuje 

obecnie nastrój minorowy.
— Dlaczego?
— Bo wojska gen. Franco za­

jęły Minorkę.

W PRZEDWOJENNEJ 
ROSJI

W przedwojennej Rosji niejaki 
Moszek przyjął prawosławie. Spo­
tyka go jego przyjaciel Icek.

— Jak zdrowie, Mojsze Lejbowi- 
czu, jak idą interesy?

— Po pierwsze — odpowiada to­
nem obrażonym Moszek — nie je­
stem żadnym Mojsze Lejbowicz, a 
Marek Lwowiez. Po drugie — ja 
z Parszywymi żydami nie mam 
żadnych interesów.

GOWCIPWY WYKRĘT
Przy dworze króla Ludwika 

X I\ przebywał niejaki hr. de 
G amond, który odgrywał bardzo 
ważną rolę. Pewnego razu w ogro 
dzie królewskim, hrabik. rozgnie­
wany ńa jednego a Icrótewkkieh 
sług uderzył go. W tej chwili 
nadszedł Ludwdk XIV.

'ji, to znaeży ? — spytał
marszcząc brwi.

— Nic nadzwyczajnego — od­
powiedział szybko hrabia, prag­
nąc zs wswiką cenę złagodzić nie 
miła sytuację — po pro s iu dwaj 
słudzy waszej królewskiej mości 
pobili się.

VIS MAIOR
— Dlaczego nosisz takte krót­

kie spodnie?
— Bo krawiec nie chciał mi 

zrobić dłuższych n* kredyt.

dzieć, ale i tak nie chciał już 
ze mną jechać.

Koło południa zrobiłem  
kurs na Pelcowizne, a potem  
wsiadło do wozu dwóch face­
tów.

— Dokąd jadziem?
— Prosto  — mówi jeden  - 

Prosto przed siebie a i do 
Wujka.

—  A gdzie mieszka szanow­
ny wuiaszek?

— Jaki unijaszek? Kazałem 
jechać do W ujka!

— To też właśnie. A le chciał 
bym chociaż wiedzieć, któren 
to wujek Może znam, to za­
tnie ze

— A nazwisko?
— Czyje nazwisko?
— Wujka...

DOKŁADNY CZAS
W pewnym miasteczku istnieje 

zwyczaj, że o 12 w południe z 
wieży ratuszowej i oziegają się 
dźwięki fanfary. Wtedy mieszkań 
cy miasta nakręcają swoje zegar 
ki. Pewien przyjezdny zaintereso 
wał się, skąd trębacz na wieży ra 
tuszowej zna dokładny c w ,

— Po prostu, proszę pana, sto­
suję się do mego kieszonkowego 
zegarka, który nakręcam u miej­
scowego zegarmistrza na rynku.

Nazajutrz przyjezdny udał się 
do zakładu zegarmistrza, nabył 
jakiś drobiazg i przy okazji 
chciał naregulować zegarek. Wła 
ściciel zakładu wstrzymał go ru­
chem ręki.

— Proszę zaczekać chwilę — 
powiedział — zaraz zatrąbią na 
ratuszu... ja  zawsze według tego 
reguluję zegarki.

W SZKOLE
Nauczyciel: — Wiesz Piotru­

siu, źe twoje domowe wypraco­
wanie „Mój ojciec", jest dosłow­
nie takie same, jak u twego bra­
ta, Władka. Co te znaczy?

To znaczy, panie profesorze, 
że mamy tego samego cjca.

C U T A  ODPOWIEDŹ
_ ; Na pewnym przyjęciu w Pary-

_ ’ P®b-e profesorze — odzywa jżu, urządzonym na cześć Paderew 
się iećen ze słuchaczy — czy nie , skiego, mistrz jak zawsze pił bar- 
mogl ytfi pani prosić o parę bar.k i-o umiarkowanie. Zdziwiło te

NIE WARTO
— Ile lat ma pani synek?
— 12.
— Do szkoły chodzi?
— Nie... nie chce. Mówi, że te­

raz wszystkie filmy są dźwięko­
we, więc nie warto się uczyć czy 
tać.

BAKTERIE
Profesor — ...a więc, jak mó­

wiłem, najczęściej bakterie prze­
noszone są za pośrednictwem pa­
pierowych banknotów. Niewątp­

liwie wiele wypadków śmiertel­
nych zawdz'ęcza'ą ludzie bankno­
tom

notów bo mi życie zbrzydło.

PODZIAŁ RÓL
—  Go pijecie teraz wieczorami?
—  Herbatę *  rumem.
—  No i jak wmakuje taka mie­

szanina?
— Doskonale! Żona pije her­

batą, a ja rum.

jednego z Francuzów.
— Pan nic me pije, mistrzu! 

To dziwne U nas we Francji na­
tręt istnieje przysłowie „Pijany, 
( Ś  Polak".

—  0, prosię pana — odpowie­
dział Paderewski — przysłowia 
zawsze kłamią. U nas w Polsce 
istnieje przysłowie; j,Uprzejmy, 
jak Francuz'

SŁUSZNA PRETENSJA
—  P anie gospodarzu  —  skórny 

się lokator przed w łaścicie lem  
kam ien icy  — sąsiedzi, którzy 
m ieszka ją  obok mnie ca łą  n oc  h a­
ła su je  D ziś np. do rana w a lili w  
ścianę N ie m og łem  p racow ać

— Czy pan pisa ł coś?
— Nie, uczyłem się grać na 

trąbie.

ZROZUMIAŁ
Turysta ogląda stado owiec.
— Mają ładną wełnę. Co to za 

rasa? — pyta gospodarza.
— Mieszana.
— Aha, mieszana jpół na pół z 

bawełną.

MAGLOWNICA
ŚWIADKIEM

Bokser ciężkiej wagi przybiega 
do komisariatu

— Panowie, ratunku, żona chcia 
in mnie zabić.

— W jaki sposób?
— Prżes pół godziny biła mnie 

maglownicą po głowie.
— Ale przecież pańska głowa 

jest nie uszkodzona.
— Dobrze, ale proszę zobaczyć, 

jak wygląda teraz maglownica.

NOWE PORÓWNANIE
— Kręci się jak Chamberlain 

po Europie.

Z M£ŁOŚCI
Mąż wraca do uomu strasznie 

podenerwowany i mówi ćo żony:
— Wyobraź sobie — straciłem 

wszystko.
— O Boże! — woła żona prze­

rażonym głosem. — więc ja wy­
szłam za piebie tylko z miłości 1

—  Nie potrzebuje już p.ni śnri 
siaj ćwiczyć. Godzina ntuM skoń­
czona.

W RAJU
Adam do Ewy: — Co? Nowy 

listek?... Kobieto, ja dla ciebie nie 
nastarczę drzew figowych.

ŁACINA
— Dlaczego lekarze rozmawiają 

przy chorych po łacinie?
— Bo chcą ich zawczasu przy­

zwyczaić do martwego języka.

KONSYLIUM

—  Na co się więc zgadzamy
—  Na to, ż6 kazdj z nas zarzą- 

da po tysiąc złotych.


